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Szkoła dobrego teatru
M[YŚLĘ> że dawno już nie oglądaliśmy w Poznaniu tak wyrównanego poziomu czte­rech pod rząd spektaklów, ja­kie sprezentował nam gościnnie łódzki Teatr Powszechny. Są­dzę, że niemała w tym zasługa jego dojrzałej i fachowej reży­serii, .ambitnych i ciekawych koncepcji inscenizacyjnych i sce nograficznych, wnikliwych adiu stacji literackich, lecz nade wszystko fakt ten jest rezulta­tem istnienia w teatrze łódzkim tego najistotniejszego czynni­ka, który przesądza ostatecznie o wynikach jego pracy i kształ­tuje jego indywidualny styl — ducha zgodnej, wspólnej, twór­czej inspiracji artystycznej, ogarniającej wszystkich człon­ków zespołu.Nad zespołem tym — nie u- znającym więc efekciarskiego gwiazdorstwa i minoderii, cią­ży jednak duża indywidualność twórcza jego dyrektora, reżyse­ra i pedagoga — Jadwigi Choj­nackiej. wychowanicy „Reduty" Juliusza Osterwy. Nie dziw więc, że wszystkie spektakle, nawet te nie reżyserowane bez­pośrednio przez Chojnacką, tchną jakimś zasadniczym ła­dem artystycznym i myślą prze wodnią. Każdy z nich poddaje widzowi wystudiowaną uprzed­nio gruntownie sugestię jakiejś prawdy życiowej, czyniąc to w sposób czytelny, lecz nigdy na­chalny i krzykliwy.Natura wzruszeń, jakich do znaje widz w teatrze, jest bar­dzo złożona. Dlatego niedobrze świadczy o teatrze to, jeśli po­trafi podrażnić u widza tylko powierzchownie jego naskórek, prowokując go do łatwego śmie chu i szybkiego płaczu. I od­wrotnie, każdy dojrzały arty­stycznie i zaawansowany w swo jej technice teatr nigdy nie da się ponieść żywiołom tragizmu1 komizmu tkwiącym „in nuce“ w każdej wartościowszej obiek­tywnie dramaturgii, wręcz prze ciwnie. tak potrafi je ukształ­tować, aby służyły nadrzędnej idei utworu interpretowanego zawsze ze współczesnego punktu widzenia. Innymi słowy, teatr nowoczesny, aby wzruszyć głę­boko widza i zaniepokoić go in­telektualnie winien być zdecy­dowanie racjonalistyczny w sferze swoich środków oddzia­ływania na niego. Racjonalizm środków scenicznych zakłada ■więc pewne świetnie opanowa­ne przez aktorów minimum eks­presji, aby osiągnąć maksimum tego, co określa cel inscenizacji. Sądzę, że te podstawowe zało­żenia realistycznego artyzmu scenicznego urzeczywistnia w dużym stopniu Teatr Powszech­ny. którego spektakle są naj­lepszą ilustracją świadomie za mierzonego umiaru artystycz­nego. Aktorzy jego sprawiają na nas wrażenie bardzo zdyscy­plinowanych, a jednocześnie bardzo swobodnych; pochodzi to2 tego, je głęboko przyswoili sobie wyniki analizy tekstu; sugestia wyćwiczonego przez nich pod okiem reżysera planu Sfy jest tak silna, że działa w nich jak odruch warunkowy Pawłowa, nigdy się nie pomylą, la szkoła jedynie słusznych od­ruchów scenicznych wpaja w nich równie głęboki instynkt sceny, budząc ciągle od nowa Wrażliwość i wyobraźnię arty­styczną.
pierwszego przykładu takiej celnej artystycznie roboty teatralnej dostarczyła nam 

^Kwadratura koła" — Kataje­wa w reżyserii Chojnackiej iStawowskiego. Jakżeż łatwo by- ’o zilustrować tę naiwną w gruncie rzeczy humoreskę sce­niczną zwykłą sztampą sytua- cyjną i banalnie krzykliwą nar- r*cyjnością Na scenie Teatru Nowego oglądaliśmy jednak coś zuoołrue przeciwnego. Szczupły wątek fabularny humoreski Ka­tajewa stał się pretekstem do rozegrania zgrabnej 5 wystyłi- ^wanej farsowo komedyjki.

Zabawne perypetie miłosne dwóch świeżo upieczonych mał­żonków — komsomolców, w trudnym, porewołucyjnym okre­sie NEP-u, z uniesieniem de­klamujących w chwilach głodu tezy marksistowskie i zamienia­jących w końcu damy swego serca, ukazano nam tak, jak to się robi w dobrym, niepol­skim oczywiście filmie. Do szyb­ko więc migających nam przed oczami obrazków scenicznych zbliżano raz po raz „kamerę", aby zaakcentować nam taki łub inny, bardziej charakterystycz­ny ich fragment. Wszystko to robiono jednak w jedynie słusz­nym tutaj skrócie sytuacji i ge­stu, zastępowanych nierzadko mimicznymi efektami lub tech­niką błackoutu. Komediofarsa Katajewa dzięki temu filmowe­mu doń prawie dystansowi in- scenizatora nabrała swoistego wdzięku, lekkości i... wiarygod­ności.
Zofia Bielewicz 1 Jerzy Ant­

czak oraz Ewa Brok-Brzeska i 
Jerzy Kaczmarek w rolach Lud­
miły i Wasi oraz Toni i Jurika 
realizowali bez zastrzeżeń kon­
cepcje inscenizatora i reżysera, 
operując z dużą swobodą kon­
trastami komicznymi swoich ról. 
Brok-Brzeska (Tania) stworzyła 
np. świetnie podpatrzony typ 
komsomołki-aktywistki, dla któ­
rej urodzenie dziecka byłoby na

pewno wymysłem burżuazyjnym, 
a Ludmiła (Bielewicz) przeciwnie, 
żegnała się na pewno przecho­
dząc obok muzeum antyreligijne 
go i po kryjomu zanosiła popowi 
świece.

IV owokreowany dyrektor i kie- ’ równik artystyczny poznań skich scen dramatycznych Ro­man Sykała zaprezentował nam w „Nauczycielu tańców" Lope de Vegi swój warsztat reżyser­ski i przyznać trzeba, że ta pre­zentacja wypadła interesująco.Sykała na ogół dość trafnymi środkami uteatralizował jedną z tych najbardziej uroczych komedii płaszcza i szpady, szty­letu i gitary. W rozbudowanych więc celowo intermediach prze­sycił ją umiarkowanie farso­wym komizmem zgodnie z in­tencją jej twórcy, który czer­pał pełnymi garściami z wzo­rów włoskiej komedii delParte. Zgodnie również z niechęcią Lope de Vegi do nadmiernych dekoracji i sztuczek insceniza­cyjnych rozpraszających uwagę widza, skupił akcję komedii wokół jednego ruchomego owalu sceny. W sumie więc przy po­mocy scenografa Szeskiego i choreografa Natalii Lerskiej stworzył Sykała lekką, barwną i plastyczną kompozycję, urze­kającą wdziękiem gestu, tanecz­

z całością. Dalej — ważna jest i sprawa zieleńców, i koszów na kwiaty, i trzepaczek. Łączyć potrzeby życiowe człowieka XX wieku z poszanowaniem dla reliktów sprzed stuleci, za­iste, nie jest najłatwiejsze. Lecz z tyłów demów wróćmy na trakt główny, na Święto­jańską, gdzie właśnie chwilo­wo dla ciekawskich wystawio­no tabliczkę: „Nie ma przej­ścia". Z ukosa •Więc wypada się przypatrzyć, jak na ruszto­waniach po obu stronach ulicy uwijają się mistrzowie od ma­larstwa. Kładą ostatnie sgraffi- to. Potem przyjdzie uporządko­wać ulicę i nią właśnie przez Barbakan dotrzemy na Freta, by znów się zatrzymać przy Mostowej. Kamieniczki już go towe. Niewielkie. biegną wzdłuż kapryśnie krętej ulicy do Wisły. Wkrótce surowe te­raz mury ozdobi mozaika z ce­ramiki. Nie trudno sobie wy­obrazić, jak uroczy będzie to widok.Jeszcze kilka kroków przez Freta i docieramy do tego rocz­nego centralnego placu budo­wy — do rynku budowy — do rynku Nowego Miasta. Pie­kielny huk traktorów, buldo­żerów, kopaczek z pewnością nie umila na razie życia no­wym lokatorom. Za to w naj­bliższej przyszłości przed okna­mi ich mieszkań rozpostrze się nowy — Nowy Rynek. Domy są już w zasadzie gotowe. Do­

Stare Miasto — ul. Zapiecek. Fot. A. KaczkowskiWunderschon! Que c‘est beau!Pierwszy z tych okrzyków padł z ust leciwego już pana i został podchwycony z uzna­niem przez jego licznych współ towarzyszy. Drugi wydała mło da dziewczyna i podobnie spo­tkała się z aprobatą kolegów. Gdy oddaliła się wycieczka nie miecka, a grupa Polonii fran­cuskiej debatowała nad dal­szym kierunkiem wyprawy, zjawił się wóz „Orbisu", w któ rym przewodniczka ze swadą udzielała pasażerom informa­cji w języku angielskim. Na­deszła następna grupa młodzie ży. Bez zastanowienia już za­dałem pierwsze pytanie po francusku; gdy wzruszyli ra­mionami, spróbowałem kośla­wej angielszczyzny, potem nie­mieckiego, a gdy i to nie po­mogło, szepnąłem po polsku „Zgaduj, zgadula". I wtedy do gadaliśmy się. Tym razem mia łem do czynienia z wycieczką polskiej młodzieży z Krakowa. Jeśli jeszcze dodam, że w po­bliżu nie zabrakło i aparatów polskiej Kroniki Filmowej, każdy łacno zgadnie, że rzecz działa się na Starym Mieście.
Szybko posuwają- się prace przy uporządkowaniu zaplecza ulic Zakrzewskiego. Piwnej i Świętojańskiej. Zdawałoby się że to głupstwo — .iak wygląda śmietnik. Ale na Starym Mie­ście wypieszczonym i wychu- chańym, w każdym szczególe wiernym tradycji, trzeba po myśleć, abv i ten bardzo pro- l zaiczny szczegół harmonizował

Dużym wydarzeniem w 
życiu teatralnym Poznania 
były gościnne występy łódz­
kiego Teatru Powszechnego 
na scenach Teatru Polskie­
go i Nowego, poniżej za­
mieszczamy obszerne omó­
wienie wszystkich spekta­
klów’ teatru łódzkiego, koń­
czącego wr tych dniach swój 
pobyt w naszym mieście.

Notatki leatralne

nego pas i trafnie wplecionymi akcentami pantomimicznymi. Kompozycję tę uskrzydlił swoją transkrypcją poetycką Włodzi­mierz Słobodnik.Uosobieniem wdzięku komedii ze wszystkimi jej przymiotnika­mi był Leon Niemczyk (Alde- maro). Obserwacja gry Niem­czyka uprzytomniła nam mimo woli fakt zapoznawany często przez aktorów i reżyserów: ak­tor dramatyczny posiadać powi­nien dużą sprawność fizyczną, umieć się fechtować, tańczyć na scenie etc. Nie bez kozery komedianci dełPartę zakładali maski na twarze, aby przesłonić jej grę i wzmóc wymowę całego ciała, dzięki czemu ruch sce­niczny — graniczący nieraz z akrobatyczną zręcznością, do­prowadzili do perfekcji.
Pojętną uczennicą Aldemara w 

Jego lekcjach wdzięku choreogra­
ficznego i stylowej pozy komedio­
wej była urocza Halina Pawło­
wicz (Florella). Umizgi Vandalino 
do Florelli adresowane mylnie do 
Felicjany 1 obicie kijami zazdros­
nego o nią Tebano, te dodatkowe 
jakby elementy akcji tworzyły pa- 
rodystyczne obrazki sceniczne, w 
których autor dworuje sobie szyder 
czo ze śmiesznych urojeń pozosta­
łych bohaterów komedii. Ten kon­
trast satyryczny komedii podchwy 
ciii trafnie w swojej grze wyko­
nawcy niefortunnego trójkąta mał­
żeńskiego, czyli Halina Taborska

Dwa Rynki List
Warszawybiegają też końca prace nad ich ozdobieniem.Rynek Starego Miasta został odnowiony jak najwierniej i to nie tylko zewnętrznie, ale 1 z oryginalnym zachowaniem wnętrz, np. sklepień, schodów drewnianych. Tego rodzaju odbudowa na Nowym Mieście była niemożliwa. Choć ze Sta­rego Miasta pozostały tylko kikuty domów, to zachowały się i stare pomiary, i szkice, i obrazy, pozwalające odtwo­rzyć tę pamiątkę narodową nadzwyczaj wiernie. O NoWym Mieście historia przekazała stosunkowo skąpy materiał. Niewiele więcej niż jeden o- braz Canaletta, przedstawiają cy kościół Sakramentek (właś­nie teraz remontowany). Rynek odbudowuje się więc w tonie XVIII-wiecznym — ale nie w oparciu o zachowane materia­ły. Na środku stanie fontanna. Przyjemnie będzie na nią po­patrzeć z tarasu kawiarni, któ­ra znajduje się u rogu Freta. W budowie też jest już duże kino. A jak wiadomo, tego w War­szawie nie ma za dużo. Nad frontonem kina znajdzie się sgraffito obrazujące historię widowisk, od średniowiecz­nych począwszy — po czasy X Muzy.A propos ozdób — znamien­ny epizod. Otóż plastycy za­projektowali bardzo nowoczes ne, powiedzmy — ultranowo­

Piać Zamkowy Fot. P. Mystkowski

Przez cały miesiąc sierpień każdego wieczora gorąco okla­
skiwała publiczność poznańska sympatycznych aktoróią 
łódzkich, wśród których największe iczięcie zdobyli sobie 
odtwórcy „Celestyny" i „Filomeny Marturano". Na zdję­
ciu Maria Malicka (Filomena Marturano) i Alicja Raci- 

szówna (Diana). Fot z Mozer

(Felicjana), Vandalino (Antoni Le­
wek) i Tebano (Leon Załuga). Hen 
ryk Abbe (Tullo) i Marian Gamski 
(Belardo), do których dokoopto­
wać trzeba Wiesława Mirewicza 
(Comelio) odtworzyli z dużym po­
czuciem humoru 1 zręcznością tra­
dycyjnych ,,gracioso“, autorów mi­
gawkowych obrazków farsowych.

P duardo de Filippo jest dru- *-• gim przedstawicielem te­atru, tym razem jednak już

czesne sgraffito na cztery są­siadujące budynki. Ale że mieszkańcom nie bardzo ten projekt odpowiadał, interwe­niowali poprzez swą delegację. Musieli nie lada argumenty przytaczać, skoro skłonili pla­styków do modyfikacji pier­wotnego planu.Przed wiekami dwie muni- cypalności, Stare i Nowe Mia­sto, rywalizowały z sobą. Jak­by echem tej przeszłości jest i teraźniejszość. Do przeprowa dzonego już porównania mię­dzy odbudową dwóch ryn­ków wypada dodać, że Nowy w przeciwieństwie do Starego zostanie zadrzewiony.Inna sprawa, że różne epo­ki reprezentują, a więc i różnej oprawy wymagają.Wreszcie na zakończenie do­dajmy, że obok nowych domów stanęło i nowe przedszkole na zapleczu Freta oraz słonecz­ny żłobek przy Piwnej. Przed oknami jego kwitną kwiaty i świeżo przesadzone drzewa. W tym zakątku na razie jest ci­sza. Do końca roku na całej trasie obecnej budowy u- milknie gwar, po to, by znów wybuchnąć z kolei na Kanonii, Brzozowej, Bonifraterskiej, Starej Koźlej, vis a vis Zam­ku. Ale o tym — w przyszło­ści. Franciszek DEKERT

nam współczesnego, który wy­rósł na ludowych tradycjach komedii dell‘ arte, która przeży wa dziś we Włoszech swoisty re nesans w postaci tzw. ,.sceneg- giate", czyli krótkich utworów o charakterze tragiczno-komicz- nym, przeplatanych pieśniami i tańcem. „Sceneggiate" urodziły się w Neapolu w mieście de Fi­lippo, czerpiąc z temperamentu jego mieszkańców, ich zwycza­jów, smutków i radości swoje natchnienie. Teatr de Filippo odbija to, co nurtuje szerokie masy neapoiitanczyków, docie­ra do ich dna, staje się więc teatrem popularnym i ludowym. Oczywiście daleko de Filippo do drastycznej problematyki spo­łecznej. Nie oskarża więc bur­żuja neapolitańskieg-o z pozycji proletariusza. Warstwy boga­tych i ubogich podobnie jak i w jego scenariuszu do filmu „Ne apolitańczycy w Mediolanie" przenikają się nawzajem, pomi mo że to „współistnienie" do­chodzi często do skutku na pła szczyźnie ostrych konfliktów i animozji.Typową przedstawicielką ni zin społecznych z neapolitań- skiego Zatybrza jest Filomena Marturano, uosabiająca spryt, rozsądek życiowy i gorące serce ludu neapolitańskiego. Cały fu talizm położenia dziewcząt jej klasy polega na tym- że swoi, stej nobilitacji społecznej do­zna je tylko na drodze nielegal­nego współżycia z panami tego typu, co Domenico Soriano.De Filippo ukazuje nam z kunsztem wytrawnego scena­rzysty i znawcy duszy ludz­kiej cały ten skomplikowany psychologicznie proces dojrze­wania aktu legalizacji małżeń siwa Filomeny z Domenico, sprowokowanego przez nią rze­czywiście w stylu opowiastek Dekameronu.Dawno nie podziwialiśmy w Teatrze Nowym artystki tej miary, co Maria Malicka. Nieza kłóconą niczym swobodę poru­szania się na scenie i niewy­szukaną prostotę interpretacji każdego nieledwie niuansu za­chowania się Filomeny dopro­wadziła Malicka do perfekcji, dzięki tej wielkiej umiejętności aktorskiej, jaką jest dar wcie­lania się z tak rzadko spotyka ną intuicją w kreowaną przez siebie postać. A przy tym, co za kultura głosu i dykcji, jakaż zróżnicowana skala intonacji, nieomylność gestu* przejrzy­stość każdej aluzji w grze o- czu i ust. Trudno doprawdy na kreślić aktorski portret Malic kiej. Trzeba ją zobaczyć i sma kować jej sztukę.Bardzo dojrzało w łódzkim teatrze aktorstwo Kazimierza Wichniarza, który przestał się upajać swoim „bal canto" i •pięknie operuje cennym bistru mentem swego głosu. Swego Do menco Soriano — neapolitań- c-zyka przecież z krwi i kości, obdarzył jednak Wichniarz słu­sznie umiarkowanym wyrazem
(Dokończenie net sir. 3)



Wczoraj i jutro 
MUZYCZNEGO

POZNANIA
W

 Polsce Ludowe] skupiło się 
w Poznaniu bujnie rozwija­
jące się na nowo po zniszczę 
niach wojennych życie kul­

turalne północno-zachodnich poła­
ci naszego kraju, a znamienny re­
nesans do ostatniego niemal roku 
przeżywał ruch muzyczny. Ruch 
ten korzystał w sporej mierze z rze 
teinie wypracowanego przez poz­
nańską Operę, Państwową Filhar­
monię, szkolnictwo artystyczne i a- 
matorski ruch chóralny (ZPZSil) 
kredytu zaufania najszerszych mas 
społeczeństwa, spadkobierców pię­
knych tradycji muzycznych Wacła­
wów z Szamotuł i Karolów Kurpiń 
skich z Włoszakowic.

Mimo pewnych falowań linia roz 
woj owa życia muzycznego w ciągu 
10 lat wykazywała w Poznaniu sta­
łe „crescendo", wymiana między­
narodowa na odcinku życia muzy­
cznego była bodaj najżywsza i pod 
względem rangi artystycznej naj­
bardziej autorytatywna. Stąd licz­
ne konkursy i zjazdy w naszym 
mieście o charakterze ogólnokra­
jowym ». nawet międzynarodowym 
z II Konkursem Skrzypcowym im. 
H. Wieniawskiego w roku 1952 na 
czele.

Od pewnego jednak czasu — o- 
bok upadku życia teatralno-plasty- 
cznego — zaznaczać się dawał coraz 
silniej spadek nasilenia tętna i w 
ruchu muzycznym, co już w ubie­
głym sezonie poczęło się zaryso­
wywać w zmniejszeniu frekwencji 
(biorąc średnio) na koncertach 
symfonicznych i innych imprezach 
koncertowych, jak i w nie zawsze 
najszczęśliwiej dobranym repertu­
arze i właściwej proporcji premier 
i prawykonań.

Odpływ czołowych solistów z O- 
pery poznańskiej, jak i instrumen­
talistów z zespołu Opery i Filhar­
monii do Warszawy lub innych o- 
środków — rzecz jasna nie sprzy­
jał większej konsolidacji artysty­
cznej tych placówek. Niemniej wy 
próbowana wierność do grodu Prze 
mysława wielu innych artystów, 
entuzjazm młodzieży muzycznej — 
wśród której zabłysnęły niejedne 
pierwszej jakości talenty — wycho­
wanie stałego kręgu prawdziwych 
melomanów muzyki operowo-sym- 
fonicznej (nie tylko jazzowej, któ­
ra spełnia zupełnie odmienne za­
danie!) — pozwoliły w pewnym sto 
pniu przezwyciężyć narastający 
kryzys i na tym odcinku naszego 
życia kulturalnego.

Opoglądając na miniony sezon 
artystyczny 1955/56 — w po­

równaniu z sezonem sprzed 2 lat 
przypadającym w X-leciu Polski 
Ludowej — nie znajdujemy specjał 
nie rewelacyjnych pozycji reper­
tuarowych, ani tych nowości, któ­
re może pragnęlibyśmy usłyszeć 
lub zobaczyć. Niemniej wśród 
trzech premier operowych — „Lak 
mó“ Delibes‘a a w repertuarze fil­
ii armonicznym występ szeregu wy­
bitnych solistów i dyrygentów za­
granicznych z nowymi pozycjami, 
jak i wykonanie „Aleksandra New 
skiego" Prokofiewa i „Reąuiem" 
— Mozarta świadczy o rzetelnym 
pojmowaniu przez kierownictwo 
tych czołowych placówek artysty­
cznych właściwej roli Poznania w 
życiu muzycznym Polski. Dyr. 
Zdzisław Górzyński, dyr. Stani­
sław Wisłocki i mgr Stefan Stuli­
grosz — laureaci wielu nagród ar­
tystycznych, to nazwiska szeroko 
dziś znane w kraju i poza 
jego granicami, gwarantujące' wy­
prowadzenie arcydzieł muzyki świa 
towej na jak najlepszym poziomie. 
Oczywiście powinni oni znaleźć jak 
najdalej idącą pomoc władz cen­
tralnych i lokalnych w trudnej re­
alizacji ambitnej linii programo­
wej przy wielu Innych kłopotach 
natury kadrowo-administracyjnej.

Warunki lokalowe instytucji ar­
tystycznych w Poznaniu nie są 
najlepsze. Nawet Opera poznańska 
nie rozporządza w pełni własnym 
gmachem, reprezentacyjna i aku­
styczna Aula Uniwersytecka prze­
ciążona Jest licznymi imprezami 
innego typu, tak że nieraz poważ­
ne występy artystyczne napotyka­
ją na trudności organizacyjne. 
Czyżby zarzucano projekty odbu­
dowy tzw. sali tronowej w gma­

*

HENRYK
WIENIAWSKI

którego imie­
niem nazwana 
została jedna z 
największych im 
prez muzycz­
nych — Między­
narodowy Kon­
kurs Skrzypco­

wy.

Zamieszczona o- 
bok podobizna, 

to reprodukcja 
drzeworytu po­
znańskiego pla­
styka Francisz­
ka Burkiewicza.

chu Prezydium MRN? „Estrada" 
winna przemyśleć bardziej racjo­
nalnie imprezy zespołów zagrani­
cznych. W dotychczasowych warun 
kach lokalowych Operetka poznań 
ska napotykać będzie na coraz wię 
ksze trudności inscenizacyjne rów 
nież w związku z najbliższą pre­
mierą „Wesołej wdówki" Lehara.

/Cieszymy się bardzo z wystę- 
pów zagranicznych (Buda­

peszt, Berlin, Praga) Chóru Mię­
dzyszkolnego pod dyr. mgr. J. Kur 
czewskiego, niemniej „żywa legi­
tymacja" kultury muzycznej Poz­
nania — Chór Chłopięco-Męski 
przy Państwowej Filharmonii w 
Poznaniu, pielęgnujący świetne tra 
dycje dawnych mistrzów polskich 
i obcych, nie może jakoś od kilku 
lat wyjechać zagranicę. „Okazja 
paryska" dziwnie nie chwyciła, a 
szkoda — prof. Z. Mycielski nie­
jednokrotnie pisał w „Przeglądzie 
Kulturalnym" o możliwościach eks 
portowych polskiej kultury. Samo 
„Mazowsze" i „Śląsk" nie mogą 
jeszcze w pełni reprezentować na­
szej muzycznej kultury. Na razie 
muszą więc wystarczyć projekto­
wane gościnne występy z „Re- 
ąuiem" Mozarta w Stalinogrodzie 
i na terenie naszego wojewódz­
twa. Mgr St. Stuligrosz przygoto­
wuje intensywmie nowy repertuar 
ze szczególnym położeniem nacisku 
na dawną muzykę francuską i wło 
ską, nie wyłączając również muzy­
ki współczesnej. Nazwiska Marce­
la de Rance i Clćmenta Janeąuina 
(szansony programowe jak np. 
„Śpiew ptaków", „Bitwa pod Ma- 
rignano", „Krzyki Paryża" itd.) 
są tu wielce wymowne. Na zakoń­
czenie Roku Mozartowskiego wyko 
nane zostaną również słynne „Nie
szpory" — Mozarta.

III Konkurs im. H. Wieniawskie­
go napawa nas prawdziwą dumą, 
iż mimo różnych przeszkód odbę­
dzie się jednak ostatecznie w Poz­
naniu, ale smuci nas fakt, iż w eki 
pie przygotowującej się do niego 
brak choćby jednego reprezentan­
ta sztuki skrzypcowej Poznania, 
mającej poprzez profesorów Edwi­
na i Zdzisława Jahnke tyle pięk­
nych kart. Październikowy I Mię­
dzynarodowy Festiwal Muzyki 
Współczesnej w Warszawie rów­
nież odbywa się tym razem bez 
symfonicznej orkiestry poznań­
skiej, a dyr. St. Wisłocki dyryguje 
Wielką Orkiestrą Polskiego Radia. 
(Na Festiwalu zostanie wykonany 
znany w Poznaniu Jego Koncert 
fortepianowy).

Muzykę polską reprezentuje na 
konferencji Międzynarodowej Ra­
dy Muzycznej w Salzburgu dyr. Z. 
Górzyński, bawiący także kilka­
krotnie z gościnnymi występami w 
NRD. Z tym większym zacieka­
wieniem oczekujemy — zazdrosz­
cząc Warszawie „Lohengrina" — 
wystawienia jeszcze w tym roku 
„Holendra-Tułacza" — Wagnera. W 
miejsce „Śpiącej królewny" — 
Czajkowskiego wolelibyśmy „Fon­
tannę Bachczyseraju" — Asafiewa 
lub szybsze prawykonanie baletu 
Tomasza Kiesewettera „Błazen 
królewski" czy innego mniej zna­
nego dzieła.

/'Ablecujemy sobie wiele w no-
''-J wym sezonie muzycznym, wie 

rżąc, że braki 1 niedociągnięcia or 
ganlzacyjne zostaną usunięte jak 
najszybciej. Potrzebny jest Pozna­
niowi przy Filharmonii dobry, sta 
ły instrumentalny zespół kameral­
ny, Jak i chór mieszany dla wyko­
nywania większych arcydzieł mu­
zycznych. Potrzebna jest pomoc 
dla upadających i zamierających 
(z wyjątkiem „Arionu" i „Moniu­
szki") chórów amatorskich Pozna­
nia, do niedawna tak bardzo ży­
wotnych. Zmierzch artystyczny 
świetnego jeszcze niedawno Poz­
nańskiego Towarzystwa Muzycz­
nego jest tu najbardziej charakte­
rystyczny 1 alarmujący. Okolica 
podpoznańska i sama Wielkopol­
ska żyje tradycją śpiewaczą nadal, 
dowiodły tego piękne 1 tłumne 
zjazdy śpiewacze w Trzemesznie, 
Szczepankowie i wiele Innych. Dla 
Poznania chóralnego tym większa 
to zachęta, by nie zmarnować tych 
wartości, które z takim trudem już 
się wypracowało.

Teodor SMIFŁOWSKI

Na ekranach kin polskich zobaczymy w miesiącu wrześ­
niu >,Poemat Pedagogiczny" — barwny film radziecki, 
zrealizowany według powieści Makarenki.

— Jakie zadania ma Pra­
cownia Makarenkowska?

— Organizując tę pracow­
nię, wychodziliśmy z założe­
nia, że pedagogika jest nauką 
aktywną, wyrastającą wprost 
z życia i rozwijającą się głów­
nie w rezultacie twórczych 
poszukiwań, w toku prób 
wcielania nowych, przodują­
cych idei pedagogicznych w 
życie. W pierwszym okresie 
postanowiliśmy więc zainte­
resować pewną grupę nauczy­
cieli studiami dzieł Makaren- 
ki i zarazić pasją poszukiwa­
nia nowych, skutecznych me­
tod wychowawczego oddziały­
wania na młodzież.

— Jak to się odbywa w 
praktyce?

— Rozpoczęliśmy pracę z 
nauczycielami 7 szkół war­
szawskich. Co miesiąc na ze­
braniach rad pedagogicznych 
omawiany jest kolejno jeden 
z 6 tematów z zakresu meto­
dyki pracy wychowawczej 
(między innymi takie zagad­
nienia, jak świadoma dyscy­
plina, kary i nagrody oraz for 
my i metody pracy z akty­
wem dziecięcym). Rola nau­
kowców skupionych wokół 
pracowni polega na udziela­
niu pomocy referentom przez 
konsultacje indywidualne i 
zbiorowe oraz przygotowywa­
nie bibliografii tematu. Pod­
czas dyskusji po referatach 
nauczyciele mówią o włas­
nych doświadczeniach, meto­
dach stosowanych na przy­
kład przez Makarenkę i pró­
bach zastosowania niektó­
rych z nich we własnej szko­
le.

— A więc tą drogą metody 
pracy Makarenki praktycz­
nie wciela się w życie?

— Niezupełnie. Raczej idee 
wychowawcze, bo do wielu 
metod opracowanych przez

Makarenkę w warunkach 
zgoła odmiennych niż w na­
szych szkołach — nauczyciele 
słusznie ustosunkowali się 
podczas dyskusji krytycznie. 
I to jest zdrowy objaw roku­
jący nadzieję na samodzielne 
wypracowanie takiego syste­
mu pracy wychowawczej, któ­
ry by najbardziej odpowiadał 
naszym zadaniom, warunkom 
i możliwościom.

— Pracownia istnieje od 
października ub. roku. Czy 
można już podsumować wy­
niki tej pracy?

— W tej chwili jeszcze nie. 
Obserwujemy już wprawdzie 
pewne konkretne zmiany w tej 
czy innej szkole, ale materiały, 
które zgromadziliśmy w tym 
roku, są jeszcze zbyt skąpe, 
by mogły stanowić podstawę 
do naukowych uogólnień. Pró 
bą podsumowania jednorocz­
nych wyników pracy będzie 
konferencja naukowo-prak­
tyczna, którą zorganizujemy 
w czerwcu.

— Dotychczas praca kon­
centruje się na terenie szkół 
stołecznych. Czy zespół pra­
cowni nie zamierza zaintere­
sować się również szkołami 
poza warszawski m i ?

— Zaczęliśmy w Warszawie 
po prostu ze względów prak- 
tyczno-organizacyjnych. Ale 
orientujemy się doskonale, że 
w całym kraju jest wiele 
szkół i zespołów nauczyciel­
skich twórczo i samodzielnie 
poszukujących rozwiązań 
trudnych problemów wycho­
wawczych. Chcemy się z tymi 
nauczycielami spotkać, po­
znać ich dorobek, przekazać 
im rezultaty naszych poszuki­
wań. Liczymy na to, że ich 
doświadczenia pomogą nam 
w skonkretyzowaniu różnych 
zagadnień teoretycznych.

przedziale dla matki z ™ dzieckiem znalazłem się (przypadkowo. Czekała mnie (długa i męcząca jazda. Pociąg ibył zatłoczony, a tu było wzglę idnie luźno. Miałem nadzieję, iże cerber pociągu nie będzie zbyt surowy, a podróżujące mat iki okażą się tolerancyjne dlai męskiego Intruza.Mały, może pięcioletni brzdąc spał na ławce ukołysany ryt­mem pociągu- Spocone blond włoski skleiły się nad czołem w zabawny koguci czubek. Po­szukałem wzroku matki. Sie­działa naprzeciw dziecka, z dru giej strony okna. Od czasu do czasu podciągała opadającą chustkę, którą było okryte dzie cko.Było w tym ruchu dużo tkli­wości, choć twarz kobiety mia­ła wyraz surowy; ściągał ją led wo uchwytny rys goryczy. Pa­trzyła nic nie widzącymi ocza­mi na ruchomy krajobraz za oknem. Czułem, że gdzieś już tę młodą jeszcze matkę dziecka widziałem...Przeżywamy czasem chwile, w których rejestrujemy ze szczególną dokładnością każdy otaczający nas przedmiot, każ­de drgnienie na twarzach ludzi, którzy są wówczas z nami, każ­dą ich reakcję na to, co się dzieje. Uświadomiłem to sobie objąwszy wzrokiem całą jej twarz- Kobieta wyczuwając na trętr.e obserwacje spojrzała na mnie przelotnie dużymi, jasno niebieskimi oczami Musinło to być jednak bardzo dawno i twarz ta nie jest już wiernym adbicinm ‘amtej twarzy wi­dzianej — ale gdzie i kiedy? Natężałem pamięć z tym go­rączkowym podnieceniem, któ­

Pracownia
Makarenkowska

Kłopoty wychowawcze naszych szkół nie przestają być tematem 
gorącej dyskusji. Debatują wszyscy, którym leży na sercu dobro 
młodzieży. Narady trwają, ale jakoś nie widać istotniejszych 
zmian na lepsze. Poprawa stylu pracy i wyniki osiągane przez 
tę czy inną szkołę, nie zmieniają ogólnej, zgoła nie optymistycz­
nej oceny.

Czy tylko dyskutuje się? Czy nie podjęto konkretnych, po­
ważniejszych prac nie tyle administracyjnych ile naukowo- 
badawczych, zmierzających do poprawy sytuacji w szkołach?

W tej dziedzinie szczególną pozycję zajmuje pracująca już od 
roku w Warszawie Pracownia Makarenkowska. Zwracamy się 
do jej inicjatora i organizatora, prof. Aleksandra Lewina, z 
prośbą o trochę informacji.

— Z naszych obserwacji 
wynika, że dotychczas teoria 
nie przychodzi szkoie z pomo­
cą w rozwiązywaniu codzien­
nych problemów.

— Niestety, tak jest. W 
wielu szkołach źle się dzieje 
między innymi dlatego, że do 
dziś nauczyciele opierają się 
w głównej'mierze na instruk­
cjach i okólnikach, a nie a- 
nalizują własnych doświad- 

' czeń i nie mogą oprzeć się na 
rezultatach naukowych ba­
dań, których nie ma. Pracow­
nia nasza chciałaby w jakiejś 
mierze przyczynić się do zli­
kwidowania tego nienormal­
nego stanu rzeczy. Chcemy 
zachęcić nauczycielstwo do 
głębszych studiów nad pro­
blemami wychowawczymi i 
do podejmowania śmielszych 
prób wprowadzania w życie 
nowych metod. Ta droga mu­
si dać wyniki.

— Jakie plany ma pracow­
nia na przyszłość?

— Pragniemy nawiązać 
stałą współpracę z kilkudzie­
sięciu szkołami z całej Polski. 
Chodzi o zespoły nauczyciel­
skie, które w myśl postawio­
nego przez nas hasła „stu­
diując — twórczo pracują". 
Chcemy poznać ich doświad­
czenia i pomóc w upowszech­
nieniu ich dorobku.

W naszych planach przewi­
dujemy stworzenie tak zwa­
nej szkoły bazowej, w której 
skupimy nauczycieli o głęb­
szych zainteresowaniach na­
ukowo - badawczych. Zada­
niem tego zespołu byłoby 
wspólne z pracownikami na­
ukowymi przeanalizowanie i 
wypracowanie najistotniej­
szych elementów naszego sy­
stemu pracy szkolnej, a więc 
takich jak: praca organiza­
cji młodzieżowych, formy pra 
cy kolektywu nauczycielskie­

remu wymykają się spod kon­troli drobiazgi minionych lat. Wiedziałem, że jak zwykle, nie zaznam uczucia ulgi dopóki so­bie nie przypomnę. Pod przym­knięte powieki z napiętych ni­tek nerwów spływały obrazy. Odrzucałem je jeden po dru­gim. Wreszcie spojrzałem raz jeszcze. Jaka inna teraz ta twarz, jaka zmieniona. Tylko oczy te same.To było w Krakowie. Jesienny dzień, jeden z tych,

które złocą się w chłodnym już słońcu, rozrzucając po lesie pa­stelowe kolory opadających liś ci. Od dwóch godzin utknęliś­my w małym zagajniku, przyle gającym klinem do lasu. Dostę pu do zbawczego starodrzewiu broniły niemieckie CKM-y bi- jące z dwóch stron- Byliśmy o- saczeni- Trzy razy odpieraliś­my ataki wyjącej gromady Niemców, Teraz już tylko przy czajeni, rzadko odpowiadając strzałami czekaliśmy pierw­szych cieni mroku. Amunicja kończyła się. To, że nieopatrz­nie wleźliśmy w kabałę, było winą mylnego rozpoznania. In­formator zapewnił, że Niem­ców będzie o połowę mniej.Osłonięty od hitlerowskie­go ognia siedziałem na zwalo­nym pniu, gdy podbiegł do mnie plutonowy Setka, ogrom­nie zaaferowany. Łączniczka 
wali do nas. Sam diabeł by tu

nie wlazł, a ona lezie. Pewnie Ewa. Biją tam, że tylko piach tańczy. Podpełzliśmy oboje- Od gęstwy starodrzewu ciągnął się ku nam wąski, miejscami zu­pełnie łysy pas zagajnika- Sku­lona postać skokami przedzie­rała się wśród morderczego o- gnia. Obserwowaliśmy ją z nie­pokojem. Mierzyliśmy na oko odległość każdego jej poderwa nia. Czy zdąży nim hitlerowcy położą przed nią ogień? Teraz musiała jeszcze przebyć odci­nek zupełnie nie zadrzewiony,
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OPOWIADANIE TRUDNE
porosły anemicznymi krzaczka­mi. Prędzej Ewa! Tak, dobrze... Jeszcze raz. Jej ruchy krępo­wała skrzynka z amunicją, któ rą taszczyła ze sobą. Padła na ziemię, czołgając się mozolnie, przypłaszczona do piachu- Wlo­kła ze sobą ciężki bdgaż.Naraz znieruchomiała- Nie­dobrze. Baliśmy się wyrazić na sze myśli głośno. Może tylko odpoczywa? Odetchnęliśmy z ulgą, gdy zaczęła posuwać się dalej i/" gdy wreszcie znalazła się zęówu pomiędzy drzewami.Chłopcy powitali ją okrzyka­mi radości i uznania.— A co, nie mówiłem? Na nią można liczyć — dogadywał Set ka.Ona zaś, skulona pod drze­wem z trudem łapała oddech Na twarzy szarej od zmęczenia i kurzu pot wyżłobił brudne

go, praca wychowawcy kla­
sowego, skuteczne metody 
współpracy szkoły ze środo­
wiskiem itp.

Eyłby to nasz warsztat na­
ukowy przystosowany do pro­
wadzenia długofalowych, sy­
stematycznych badań. Wnio­
ski i uogólnienia wypracowa­
ne w szkole bazowej chcieli- 
byśmy wypróbować w co­
dziennej praktyce. W tym za­
kresie liczymy na pomoc i 
współpracę właśnie tych na­
uczycieli, z którymi nawią- 
żemy kontakt. Wspólnie bę­
dziemy zmierzać do udosko­
nalenia systemu pracy dydak 
tyczno-wychowawczej w na­
szych szkołach.

Rozmowę przeprowadził
K. PAWSKI

A Ton dl — Jezuici w historii 
kryzysu jednego sumienia. Str. 
360, cena zł 21 — „Książka 1 Wie­
dza" 195G r.

Autor tej książki spędził sze­
snaście lat w murach zakonu. W 
czasie swego pobytu zgłębił on sze 
reg najistotniejszych problemów 
związanych z działalnością 1 cha­
rakterem zakonu jezuickiego. Książ 
ka jego nie jest krytyką zakonu 
jezuitów i Kościoła z pozycji w ca 
łym tego słowa znaczeniu ateisty­
cznych i marksistowskich. Ocenia 
on działalność zakonu jezuickiego 
przede wszystkim na podstawie 
swych własnych szesnastoletnich 
doświadczeń i przeżyć, swych wła 
snych pragnień i uczuć, jakie nur 
towały w nim w tym okresie.

Tondi najwyraźniej wyraża swą 
miłość do zasad ev/angelii Chry­
stusa i logicznie, operując bezspor 
nyml faktami, wykazuje jak dale­
ce najwyżsi dostojnicy Kościoła 
oraz zakonu jezuitów świadomie 
sprzeniewierzają się tym zasadom.

rowki. W drodze zgubiła chu­stkę, którą zawsze wiązała chcąc ukryć swą ogoloną d'° skóry głowę. Wyglądała gro­teskowo z tą czupryną odrasta jących złotych włosów. W mę­skiej bluzie ściągniętej pasem, w za wielkich na jej drobne stopy o kilka numerów, rozczla panych butach-Trafiła do partyzantki z od­bitego transportu oświęcimia- ków. Była z nami od trzech miesięcy- Załatwia tutaj w le- sie jakieś „osobiste porachun­

ki“. Tak to w każdym razie mó wiła.Przyszła teraz z rozkazem, aby wydostać się z pułapki nie czekając zmroku. Mieliśmy cz<? ścią oddziału upozorować atak i odwrócić uwagę Niemców,'b-, reszta przedarła się do lasu. Dlatego właśnie przyniosła a- municję. Postanowiliśmy mar­kować atak na ukryte bliską wsi auta z amunicją. Farmę tam każdy szczegół tego szale czego odwrotu. Ewa wycofyw ła się z ostatnią grupą obsług naszego CKM-mu, który bił p hitlerowskich pozycjach do m mentu, gdy cały nasz oddzia znalazł się w lesie.Człowiek głodny dzieli nią kromkę chleba na kilka c ę ści, aby w momentach najba dziej dokuczliwych zaspokrn głód. Partyzant odczuwał’ J nieustanny brak amunicji, 
skrupulatnością skąpca wydzl
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Znowu przemówił Zaratustra
W czasie pierwszej wojny
” światowej żołnierze 

niemieccy, udając się na 
front, wkładali do plecaków 
najbardziej znane, dzieło filo­
zofa Fryderyka, Nietzschego 
(1844—1900) — „Tak mówił 
Zaratustra*. 'Zaratustra był 
jak wiadomo, twórcą re- 
ligii Persów. Filozofowi nie­
mieckiemu nie chodziło wcale 
o propagowanie zasad tej reli 
gii.leczz postać twórcy wziął 
za wzór mocy i potęgi czło­
wieka.

Idee Nietzschego szybko 
przeniknęły do literatury nie­
mieckiej, znalazły wielu na­
śladowców i wielbicieli. Bio­
grafowie Hitlera mówią, że 
niektóre dzieła tego filozofa 
były stale na jego biurku a 
przede wszystkim „Tak mó­
wił Zaratustra" ,Wo(a potę­
gi", „Antychryst". „Zmierzch 
bogów" i „Ludzkie, arcyludz- 
kie". Faszyzm uważał Nietz­
schego za swego filozofa i Hi­
tler kazał rozpowszechniać 
jego dzieła, nauczać w szko­
łach, wykładać w uniwersy­
tetach.

Po drugiej wojnie świato­
wej popularność filozofii Nie­
tzschego zaczęła szybko wzra 
stać w zachodnich Niem­
czech. Ostatnio ukazało się 
już drugie nowe wydanie 
wszystkich prac tego filozofa, 
a najwybitniejsi wykładowcy 
filozofii w uniwersytetach za- 
chodni.o-niemieckich jak Mar 
tin Heydegger. Karl Jaspers. 
Alfred Weber i Baldwin Noli 
gloryfikują dzieła Nietzsche­
go i kultywują jego ideologię.

Dlaczego Nietzsche stał się 
idziś tak popularnym pisa- 
rzem-filozofem w zachodnich 
Niemczech? Czy myśli jego są 
tak wielkie i wzniosłe, że bu­
dzą zachwyt społeczeństwa 
zachodnio-niemieckiego?

Niemcy były zawsze krajem 
spekulacji filozoficznych i wy 
dały szereg wybitnych filozo­
fów jak Kant. Hegel, Fichte 
i in. Nie ich’jednak dzida 
drukowane są w licznych na­
kładach. ale tylko Fryderyka 
Nietzschego, bo jego ideologia 
odpowiada całkowicie obec­
nym nastrojom militarystycz- 
nym określonych grup w za­
chodnich Niemczech.

„Kogo najbardziej
nienawidzę..?6

Autor ..Der Wille zur 
Macht" był filozofem 

niemieckiej imperialistycznej 
burżuazji. obrońcą ustroju 
kapitalistycznego i zaciętym 
wrogiem klasy robotniczej i 
postępu ludzkości Nietzsche 
lękał się dnia, w którym kla­
sa robotnicza przejmie wła­
dzę w swe ręce. Przerażony 
postępami międzynarodowego 
ruchu rewolucyjnego sądził, 
że niemiecka burżuazja jest

lał sobie aptekarskie dawki a- municji.Odpowiadaliśmy pojedynczy, •ni strzałami na długie, prze­ciągle serie niemieckich kae- mów. Co chwilę Setka donoś­nym głosem upominał:—- Wolno, chłopcy, wolno, psiajuchy! Tylko celnie! Wi­dzisz, kapuściana głowo, tego wysokiego? Samsonie! Uwaga — klin! Nie wychylaj swego łba! Wrzos, dynię niżej, bo ci ustrzeli! OMNIENIE
. Mała grupka osłaniająca zbli Zata się szybko ku nam. Niemcy Pojęli o co nam chodzi i po krót "lei ciszy plunęli gradem kul ^'nieszczęsną grupę. Jeszcze dziesięć metrów, — dziewięć, siedem, pięć..Ewa upadla. Wycior cofnął się, dobiegł. Ciągnął po piasku. Przykurczeni do ziemi, bo Niemcy jeszcze siekli po drze- wach, nieśliśmy Ewę w głąb Jasu. Oczy szeroko otwarte pa- rzyły.. Te duże, jasnoniebie­skie oczy- Położyliśmy ją na Płaszczu Wiedzieliśmy co ozna £Za duża, szarpana rana w brzuchuOtoczyłem ją ramieniem. ZPobladłych warg wydobywał s:ę chrapliwy, jakiś zmieniony
głos.— Weź to, zanieś. Oddaj — jest adres. I powiedz mu,
e zawsze kochałam...* wtedy zemdlała. Odwieźli-

kamieniczką. Na chodniku ba­wiły się dzieci. Może dla jedne­go z nich ten medalion? Patrzy łem na dom nie mając odwagi wejść. Więc to tu żyła Ewa, za­nim ubrano ją w pasiak, po­zbawiono złotych loków.Na pierwszym piętrze tablicz ka z nazwiskiem Jerzy Lato­wicz. Zadzwoniłem- Otworzył mężczyzna wysoki, barczysty.— Pan do mnie?Weszliśmy do małego pokoi­ku umeblowanego skromnie lecz przytulnie, jakieś łaszki le żały tu i ówdzie porozrzucane-— Ja... ja... — zacząłem. — Prosiła..Wzrok mój błądził po poko­ju. Wzorzysty szlafrok przewi' szony byl niedbale przez krze­sło- Damskie pantofelki zrzu­cił ktoś jakby niecierpliwie Urwałem. Jakoś dziwnie przy­pominały mi się szczupłe nogi

Henryk Barański

za tchórzliwa, za kompromi­
sowa. zbyt ..demokratyczna" 
i ..humanistyczna'* aby po­
wstrzymać ten ruch i stać się 
panem klasy robotniczej. Dla­
tego żądał drakońskich me­
tod władzy aż do przywróce­
nia niewolnictwa. bez którego 
—- jego zdaniem — nie może 
istnieć kultura. .Gdzie istnie­
je panowanie, tam są masy a 
gdzie, są masy, tam istnieje 
potrzeba niewolnictwa** („We 
soła wiedza"). W innym miej 
scu w ..Antychryście" czyta­
my: Kogo najbardziej pośród 
tłumu nienawidzę, to tłumu 
socjalistycznego, który robot­
nika nauczył zawiści i zem­
sty. Z robotnika uczyniono 
zdolnego żołnierza i dano mu 
prawa polityczne, nic więc 
dziwnego, że teraz wyobraża 
sobie obecne położenie jako 
nędzę".

„Ale czego właściwie chce- 
my? Mamy ceł. mtsiiny zna­
leźć również środki do tego 
celu. Jeżeli chcemy niewol­
nictwa. bylibyśmy głupcami 
wychowując niewolników na 
panów. Konieczne jest wypo­
wiedzenie wojny masom przez 
typ nadludzki" („Zmierzch 
bogów").

Nietzsche, wypowiadając te 
potworne idee, przeciwstawiał 
moralność panów (Herren- 
moral) — .moralności niewol­
nictwa (Sklavenmoral). mo­
ralności ..dzikiej bestii" mo­
ralność „ńadczłowieka" (Ue- 
bermensch). Nietzsche był 
przeciwnikiem równoupraw­
nienia kobiet i zdecydowa­
nym wrogiem płci niewieściej. 
Kobieta, jego zdaniem, po­
winna być niewolnicą. Pisał 
cn: „Idziesz do kobiet? —Nie 
zapomnij wziąć bicza" („Tak 
mówił Zaratustra").

Nietzsche nie znał klasy ro

PRZYPOMINAMY ..PIERONA*’

2 września na Górze Sw. Anny ko­
ło Opola odbędą się uroczystości z 
okazji 35 rocznicy III Powstania 
Śląskiego. Na zdjęciu: pociąg pan­
cerny zbudowany przez powstań­
ców na wagonach towarowych 
nazwany „Pieronem** odegrał dużą 

rolę w ataku na Kędzierzyn.
Fot. CAF

śmy ją z wielką ostrożnością do szpitala polowego.Dopiero kilkanaście miesięcy później byłem w Krakowie i mogłem wówczas spełnić proś­bę Ewy- Poszliśmy w inne la­sy, rannych z naszej meliny wy wieziono także, więc nawet nie wiedziałem, co się z Ewą stało.W kieszeni pod palcami czu­łem małe zawiniątko. Idąc uli­cą rozglądałem się w poszuki­waniu oznaczonego numeru. Mimo woli zwalniałem kroku.Stałem przed małą, piętrową

botniczej ani naukowego so­
cjalizmu. Nie był również 
znawcą stosunków ekonomicz 
nych. mimo to stał się poli­
tycznym myślicielem, którego 
wpływ na burżuazję niemiec­
ką na przełomie XXX i XX 
wieku był ogromny. I nie tyl­
ko w Niemczech. Faszyzm 
włoski wiele zaczerpnął ze 
światopoglądu Nietzschego. 
Również w przedwojennej 
Polsce mieliśmy wśród części 
młodzieży zwolenników jego 
zoologicznej filozofii, a dzieła 
jego były rozpowszechnione 
szeroko, o czym świadczą na­
kłady jego pism tłumaczo­
nych przez Berenta. Drze­
wieckiego. Staffa i Wyrzykow 
skiego.

Posłannictwo
„nadludzi66

ftjie gdzie indziej, jak właś_ 
nie u Nietzschego trze­

ba szukać źródeł antysemi­
tyzmu Hitlera. Dla tego filozo 
fa niemieckiego idee demokra 
tyzmu i socjalizmu są tylko 
odmianami chrześmjańsko-ju 
dajskiej moralności, moralno 
ści niewolniczej. Według nie­
go przezwyciężyć taką moral­
ność możę tylko człowiek wy­
soko wartościowy — nadczło- 
wiek. a wytworzenie takiego 
typu i to trwałego jest zada­
niem rasy niemieckiej, rasy 
panów (Herrenrasse). Stąd je 
go uwielbienie dla Prus i żoł­
nierza pruskiego. „Moim punk 
tem wyjścia jest żołnierz pru­
ski. Przyszłość kultury nie­
mieckiej jest w rękach synów 
pruskich oficerów"* — pisał 
Nietzsche. Przewidywał on 
walki klasowe i świadom był 
zbliżającej się wojny. Zachę­
cał więc burżuazję niemiecką 
do aneksji cudzych krajów i 
następnie walki o panowanie 
nad światem, co jest zdaniem 
Nietzschego — posłannic­
twem narodu niemieckiego
(,.Wille zur Maeht").

Nic więc dziwnego, że w za­
chodnich Niemczech ukazały 
się znowu w luksusowych i po 
pularnych wydaniach wszy­
stkie dzieła Nietzschego, że 
filozofia jego wykładana jest 
na uniwersytetach. Niemiecki 
imperializm, na którym 'opie­
ra się państwo bońskle, uwa 
ża się za kontynuatora ideo­
logii Nietzschego i wykonaw­
cę posłannictwa „narodu pa 
nów". Remilitaryzacji Nie 
mieć potrzebna jest filozofia 
Nietzschego, gdyż daje ideo­
logiczne uzasadnienie anty­
demokratycznym poczyna­
niom rządu Adenauera wobec 
klasy robotniczej. Delegaliza­
cja partii komunistycznej w 
Niemieckiej Republice Fede­
ralnej jest tylko jednym z 
przejawów odradzającego się 
faszyzmu, którego płomien­
nym prekursorem i heroldem 

był Fryderyk Nietzsche.

Ewy w za dużych o kilka nu­merów, rozczlapanych butach, gdy leżała na noszach. Spojrza­łem na gospodarza. Patrzył tam gdzie i ja przed chwilą i zde­nerwowany gładził swe faliste, lśniące włosy, a teraz przesta­wiał jakieś drobiazgi na stole.Wyłożyłem na stół zawiniąt­ko.—- Nie było od niej z obozu żadnej wiadomości..- — zaczął jakby się tłumacząc.Ogarnęła mnie złość.

— O kim pan mówi?— O mojej żonie.— Ach tak? Nic pan nie wie?Energicznym ruchem zgarną łem przyniesione zawiniątko, które się rozerwało. Medalion i kilka listów wysypały się na stół.— Zresztą, po co to panu! — wykrzyknąłem szorstko.— Córka Ewy, należy jej się medalion.Bronił się niepewnie-— Gdzie jest dziecko? — za­pytałem.
— U babki.Zostawiłem tylko medalionW tej chwili w zamku za­zgrzytał klucz i z przedpokoju idezwał się głos kobiecy.— Jureczku, zobacz co przy­niosłam! Gdzie ty właściwie tkwisz?W drzwiach stanęła kobieta Była bardzo ładna, świeża,

LAUREATNAGRODT 
PAŃSTWOWEJ 

ANTONt FERTNER
jest chyba najpopularniejszym 
aktorem komediowym w Polsce, 
W r. 1954 obchodził jubileusz 60- 
lecia pracy artystycznej. Karie­
rę aktorską rozpoczął w operet­
ce już w r.lS98, występując ra­
zem z Adolfiną Zimajer w Mos­
kwie i Petersburgii,awr.l902 
zaczął grać role komediowe na 
scenach loarszawskich. Ma już 
ich na swym koncie ponad pięć­
set. Był pierwszym polskim ak­
torem filmowym: w roku 1908 
grał w krótkometrażówce ,>An­
toś w Warszawie". Mimo po­
deszłego wieku (przekroczył już 
osiemdziesiąt lat) wciąż jeszcze 
występuje, ciesząc się olbrzy­
mim powodzeniem u publiczno­
ści. Jego najwybitniejsze role 
powojenne to: Dziadek w „Ar­
chipelagu Leoir" Salacrou, Ar- 
gan w „Chorym z urojenia" 
Moliera i Gzymsik w „Roman­
sie z wodewilu" Turskiego- 
Krzemińskiego. W roku 1956 
otrzymał Nagrodę Państwową 
II stopnia za działalność arty­
styczną w minionym 10-leciu. 
Na zdjęciu: Antoni Fertner ze 

swym synkiem.CAF — Fot. Tymiński
Szkoła dobrego teatru

(Dokończenie ze str. 1)mimicznym i gestycznym, u- trzymując go do końca w wyra zistym stylu komediowym, choć łatwo było tu popaść w stylizo wany filmowo soczysty komizm a la Toto. W sumie bardzo to udany i wyrównany spektakl, wyreżyserowany sprawnie przez Malicką i Stawowskiego. Uwa­żamy wszakże, że kurtyna o- paść powinna wcześniej', to zna czy w momencie udawania się powtórnych nowożeńców do ka­plicy.

problemem walki Szatana z Bo giern o duszę człowieka. Leon Schiller zaakceptował w zasa­dzie kierunek achardowski, na­dając „Celestynie" kształt wiel kiego widowiska scenicznego z zarysowanym ostro konfliktem o podanej wyżej treści, który nasycił dla kontrastu tłumio­nym przez średniowiecze — ero tyzmem. Pytanie- czy to, co o- glądaliśmy na scenie Teatru Polskiego, jest rekonstrukcją wierną oryginałowi schillerow- skiemu, czy też jego jakimś szczątkowym kadłubem, na któ rym wyrasta nowa, sprzeczna nieraz z jego starymi założe­niami koncepcja inscenizacyj- no-reżyserska? Trudno jest nam odpowiedzieć wyczerpują­co na to pytanie. Faktem jed- da i zainscenizowana przez Le- nak jest, że Chojnacka w swo-
Oardzo mieszane uczucia budziła w nas „recytator ska tragikomedia" Fernando de Roj asa „Celestyna", adap­towana na scenę przez Achar-ona Schillera. Powodem tych sprzecznych uczuć nie była jed nak ani jej „amoralność", ani też wtopione w nią relikty śred niowiecznej religijności, aczkol wiek takie uczucia niepokoju budzić może niewątpliwie u nie przygotowanego do jej odbioru widza.Wiadomo, że adaptacja A- charda nie była zwykłą prze­róbką sceniczną. Achard zmie­nił myśl filozoficzną utworu przeciwstawiając fatalizmowi i realizmowi tragikomedii Roja- sa koncepcję moralitetu śred­niowiecznego przesyciła Chojnacka tymi sa- z jego naczelnym mymi elementami realizmu ko­mediowego, bo przecież jej Ce-| lestyna w diabła nie wierzydługie blond włosy spadały w złotych lokach na ramiona.Odsunąłem ich oboje i wysze dłem ściskając między zębami partyzanckie przekleństwo....Drzwi trzasnęły. Ktoś wy­siadł z przedziału- Kobiety z, dzieckiem już nie było. Chcia-, łem jeszcze raz spojrzeć na nią, poszukać na jej twarzy śladu, tamtego trzaśnięcia drzwiami.Zerwałem się z miejsca. Bie-1 głem szybko w ślad za kobietą' z dzieckiem. To była ona!Zanurzała się w tunelu wio-1 dącym pod torami, na ręku nio' sła dziecko, taszcząc ciężką wa­lizkę. Jej wykrzywione, za wiel kie buciki stukały o kamienne schody.Zatrzymałem ją, lekko doty­kając ramienia.— Przepraszam — pani mnie, poznaje?Duże, jasnoniebieskie oczy) spojrzały na mnie. Spojrzenie skrzywdzonego dziecka, jakby' Ewy, tej rannej, z lasu. Jaka zmieniona.-.— Czy pani mnie poznaje? —' powtórzyłem.Przelotny smutny uśmiech.—Poznaję pana. Przyszedłpan z pamiątkami od niej-.. Może tamta szczęśliwsza.— A on, wie pan — mówiła dalej. — On ma zawsze szczęś­cie. Ma teraz trzecią, która może zapłaci mniejszą cenę.Chwyciła mnie za rękę-— Niech mnie pan źle nie są , dzi.W dużych, jasnych oczach ko, biety pojawiły się łzy. ,— Nie wolno nikomu zabie­rać szczęścia...Oddalała się, a jej buciki za wielkie i rozczłapane stukały' głucho o kamienie pustego tu-' nelu.

jej godnej szacunku pasji po­szukiwawczej nadała „Celesty nie" charakter bliższy koncep­cji Rojasa, akcentując w niej bardziej jednak jej pierwiastki realistyczne, a osłabiając fata­lizm jej elementów tragicznych. Chojnacka chciała więc według jednej jakiejś zasady intelektu alr.ej zinterpretować „Celesty­nę" i sprząc w jedną koncep­cyjną całość różnorodność jej motywów. Czy jej się to udało? Orgiastyczny taniec Celestyny na stole i wzywanie diabła
Przyzywanie diabła jest więc u Chojnackiej zwykłą konwencją obyczajową starej wiedźmy, po dobnie jak eksklamacja Jezus Maria" u nabożnej Lukrecji. Ten typ interpretacji scenicz­nej zagubił jednak ostre kon­tury fatalistycznego demoniz- mu tragikomedii Roj asa-A- charda, a tym samym prawem kontrastu osłabił wymowę jego nielicznych i bardzo ograniczo­nych elementów komediowych. Ogólny więc zarys kompozycji „Celestyny" nie jest bardzo czytelny i dlatego dezorientuje widza.Chojnacka nie jest więc ani demoniczna, ani groteskowa. Jest jednak bardzo ludzka, a więc bardzo prawdziwa, nie bu dzi grozy, budzi jednak dreszcz zaciekawienia, jako niezwykły w swojej moralnej szpetocie ży wy egzemplarz ludzki z tamtej epoki, wystudiowany z fizjolo­gicznym prawie autentyzmem.Niewątpliwie Chojnacka chciała skonfrontować swoją Celestynę z naszą współczesno­ścią, przybliżyć ją do naszego sposobu odczuwania i rozumowa nia. Motywacja zastosowania takich a nie innych elementów w nowej organizacji widowiska schillerowskiego pochodzi więc ze źródeł czysto racjonalistycz nych. I z tego tylko punktu wi dzenia wydaje mi się. że należy oceniać walory „Celestyny" Chojnackiej.

Z dwóch par nieszczęśliwych ko­
chanków, które zaprezentował nam 
teatr łódzki, bliższą prawdzie tra­
gedii Kaliksta 1 Melibei była para: 
Alicji Raclszówny 1 Mariana Gam- 
skłego. Aktorzy cl bardzo oszczęd­
nymi środkami doprowadzili swój 
dramat do punktu kulminacyjne­
go, który tym bardziej zaskaki­
wał swoim nieoczekiwanym rozwią 
zaniem. Halina Pawłowicz (Areuza)

z dużym wdziękiem zmysłowym o- 
degrała scenę alkowową, a Zofia 
Wilczyńska (Lukrecja), Jerzy Kacz 
marek (Parmeno) i Jerzy Antczak 
(Sempronio) ucieleśniali z powedze 
niem dwoistość tragikomicznej 
struktury dramatu, której najcel­
niejszym wykładnikiem była sce­
na nocnej schadzki; tragikomiczna 
„qui pro o.uo** Parmena i Sempro- 
nia wzmacniało Jej napię­
cie dramatyczne. wyolbrzymio­
na przez Acharda koncepcja roli 
Centuriona, jako uosobienia zła, 
które pozostaje nadal na ziemi, 
nie znalazła w „Celestynie** — wła 
ściwego rezonansu. Centurion fAn 
toni Lewek) nie budził w nas gro­
zy, może z tych samych przyczyn, 
dla których nie budziła jej sama 
Celestyna. Sereno (Ryszard Zuchów 
ski) uosabiający w inscenizacji 
schillerowskiej dydaktyczno-mora- 
lizatorski komentarz moralitetu nie 
potępił na koniec Centuriona glo­
ryfikującego piekło. Kurtyna za­
kończyła bezapelacyjnie dramat.

Bogdan DANOWICZ

Uwaga — rozkrus/ek!
Na placu walki o dobre przccho 

wanle zbóż pojawił się groźny 
szkodnik. Jest nim pajączek zwany 
rozkruszkiem mącznym. Rozmno­
żył się on w ostatnich czasach prze 
de wszystkim w tych składach 1 
młynach, które nie były dczynse- 
kowane z powodu wołka zbożowe­
go. Niektóre z instytucji, przecho­
wujących zboże 1 jego przetwory, 
uspokojone tym, że wołka nie ma, 
zaniedbały, jak widać kontrolo­
wanie obecności malutkiego paję­
czaka, dość trudno zresztą dostrze­
galnego, który korzystając ze swoi 
stego zawieszenia broni, rozmno­
żył się w sposób masowy.

Jak wygląda ten szkodnik?
Jest to mały, ledwo dostrzegalny 

nieuzbrojonym okiem pajączek 
(0,4 do 0,7 mm długości) barwy 
brudnobiałej, żerujący tak samo 
dobrze wśród ziarna, Jak i wśród 
mąki i kasz. Szczególniej obficie 
grasuje w zbożach wilgotnych. A- 
takuje w pierwszym rzędzie zaro­
dek ziarna, zmniejszając w ten 
sposób bardzo znacznie zdolność 
kiełkowania nasion. Poza tym w 
dużym stopniu zanieczyszcza zboże 
i mąkę.

Jego ekskrementy stają się pożyw 
ką dla bakterii i grzybków, które 
powodują zatrucie pokarmów. Pro­
dukty zakażone przez rozkruszka 
wydzielają intensywny nieprzyjem 
ny zapach przypominający nieco 
zapach miodu. Spożycie pokar­
mów, w których występował roz­
kruszek może spowodować sęborze 
nie tak u człowieka jak i u zwie­
rząt domowych. W szczególności u 
człowieka występują niedomagania 
skórne i zaburzenia trawienia. Po­
za tym zdarzają się niedomagania 
dróg oddechowych.

Walka z rozkruszkiem została 
już przez Centralę Zwalczania 
Szkodników rozpoczęta. Utrudnie­
niem tej akcji jest ta okoliczność, 
że rozkruszek jako trudno dostrze­
galny nie zawsze jest sygnaliżowA 
ny przez instytucje magazynujące 
zboże. Winny one zwrócić baczną 
uwagę na tego szkodnika, z którym 
walka z jednej strony zaoszczędzi 
poważny procent zboża, z drugiej 
zaś — wpłynie korzystnie na stan 
zdrowia ludności. Dr T. N.



Ojcom naszego grodu 
i pannom do wiadomościAV7 księdze statutowej Pozna nia grodu, która wielce skrupulatnie była prowadzona od XV wieku po czasy rozbio­rów Polski, a do której zapisy­wano wszelkie uchwały, zaka­zy i nakazy dla obywateli mia­sta, znalazła się m. in. uchwała niżej przytoczona. Pochodzi ona z roku 1535. Przejęci troską o dobre obyczaje, ojcowie miasta
tak postanowili:

„A, że wiemy dobrze, iż obo. 
wiązkiem Rady i Władz Miej, 
skich jest usuwać wszystko to, 
co może stanowić szkodliwą 
obrazę i zło, aby przez niecny u 
zaraźliwy przykład, nie ulegli 
pokuszeniu do przestępstwa ci, 
którzy są uczciwi i prawu, prze 
to my — burmistrz, radni, 
wójt, ławnicy i starsi — przy, 
sięgli z rzemiosł miasta Pozna, 
nia — kierujemy nosze oczy na 
służących, a w szczególności na 
dziewczyny służebne, które, jak 
to zauważamy, w złe i występ, 
ne popadają obyczaje i bez bo. 
jaźni bożej cały swój zarobek 
przeznaczają na rzeczy zbytku, 
wne, a nade wszystko na stro. 
je, na wstążki i podobne ozdo. 
by, na które wydają więcej, ani 
żeli zarabiają. Stąd też pocho. 
dzi, że złym oddają się spra. 
wom aby zdobyć środki na te 
luxusy. I to także się zdarza, 
że służący okradają swych pa. 
nów i występki popełniają za. 
mierzone ku własnej tylko ko. 
rzyści. Dlatego postanawiamy, 
aby następujące artykuły b y~ 
ły po wieczne czasy 
przestrzegane w mieś- 
ci e Poznaniu i aby 
wszyscy, którzy w 
przyszłości do Rady 
Miejskiej wybrani 
zostaną, zobowiązani 
byli je z a przy siądź, 
bronić ich i u trzy, 
mać ich stosowanie"Następuje tu pięć artyku­łów’, w myśl których dziewczę­ta służebne, niańki i sprzedaw­czynie wzgl. szynkareczki nie powinny na ulicach pojawiać się w nakryciach głowy, ozdo­bionych w jedwabie i adamasz­ki długowłose albo w atłasy, a także w korpaczkach podszy­tych jedwabiem lub kunimi futrami. Nie wolno im nosićpasów, narzutek, gorsetów i szali z takiegoż jedwabiu, ada­maszku, atlasu i mory. Nie wol no też naszywać sukien długo­włosym jedwabiem i adamasz­kiem a także atłasami albo ła_ sicznymi, kunimi i tchórzowymi futrami. Mogą natomiast na­szywać suknie zwykłym jedwa­biem, półatłasem, morą i ai*ra_ aem (?) z tym, że szerokość na szywek nie może przekraczać 3 palców. Żadnej też służącej nie wolno nosić sukien bufiastych, które zwą sajanami, a które są bardzo obfite w fałdy, chyba, że fałd tych posiadają nie wię­cej niż 7—8.

Piąty i ostatni artykuł brzmi: 
„A, że chciwe oko łatwo ule. 

ga pokusie, przeto stanowimy, 
że służącym dziewczynom nie 
wolno do sukni przypinać oz. 
dób złotych, srebrnych ani pe. 
reł, a także, aby na palcach nie 
nosiły pierścieni złotych i sreb. 
mych ani złotych lub srebrnych 
pasów. Również zakazujemy, 
aby nie zdobiły się srebrnymi, 
złotymi ani z jedwabiu wykona 
nymi naszyjnikami. Zabraniu, 
my im także używania obuwia
z zamszowej skóry — aby ubiór 
ich cechował nie Iwcus, lecz 
skromność obyczajów aby nie 
wydawały pieniędzy na rzeczy 
bezużyteczne, ale aby je zbiera, 
ły na posag do przyszłego mai. 
żeństwa! (sic)

A jeśli która służebna, niań, 
ka, lub szynkareczka przekro­
czy nasze zarządzenie i zakazy, 
zapłaci 8 groszy. Za ponowne 
przekroczenie zapłaci 12 groszy. 
A jeśli dowiemy się że trze, 
ci raz uporczywie zakaz nasz 
przekracza, odebrane jej zo. 
staną rzeczy wzgl. zakazane 
przedmioty. Natomiast za 
czwartym razem zostanie wypę 
dzona z naszego grodu, bez na. 
dzieji powrotu".Pomijając klasowy wydźwięk tej uchwały, jej nieaktualność w przedmiocie sporu, podziwiać jednak trzeba znaczną dozę zdrowego rozsądku, jaki w umotywowaniu jej wyraźnie przebija.

Z roku 1535 pochodzi nasz poznański pręgierz, a więc z tego samego roku co wskaza­na uchwała. Mimo że wszelkie rachunki miejskie były w owym okresie bardzo skrupulatnie no tc-wane w księgach miasta z tego okresu brak roz­liczenia, z którego by wynikało z jakiego funduszu koszt prę­gierza został pokryty. Nie ma również późniejszych wzmia­nek ani rachunków* za wielo­krotne restauracje pręgierza. Zarówno zbieżność wymienio nych dat jak i pewne ustne tra dycje miejscowe pozwalają przyjąć, że pręgierz został po prostu wykonany w oparciu o fundusz, jaki powstał z tytułu kar wpłacanych za przekrocze­nie wyżej omówionych zakazów.Jeśli tak rzeczywiście było, a jest to wysoce prawdopodobne, to nie można odmówić ówczes­nym ojcom naszego miasta pew nego poczucia humoru, być mo­że bezwiednego, ale wielce po­żytecznego.O samym pręgierzu należało by przypomnieć, że pierwotnie tego rodzaju słupy, na których zawieszano rękawicę, kapelusz, miecz, krzyż, kawał materiału itp., bywały znakami rynków w miastach posiadających przy, wileje handlowe. Stanowiły em blematy praworządności kupiec kiej w handlu. Był to zwyczaj jeszcze średniowieczny, roz­powszechniony w centrach ku­pieckich tego okresu. Uposta­ciowanie tego znaku w figurę rycerza ze wzniesionym mie­czem rozpowszechniło się na przełamie średniowiecza i okre­su nowożytnego. Z czasem prę­gierz stał się miejscem wymie­rzania kary i znakiem kary za łamanie praworządności miej­skiej. Postać rycerza ze wznie­sionym mieczem już w średnio­wieczu skojarzyła się w umys­łach ludzi z legendarną posta­cią Tyeerza Rolanda, bohatera wypraw Karola Wielkiego. Tak też i w Poznaniu przylgnęła do statuy tej nazwa Rolanda.Wydaje się słusznym, aby o tradycjach ładu, skromności i uczciwości w* handlu i w życiu społecznym od czasu do czasu przypomnieć. tym bardziej że pręgierz za pewien czas trze­ba by znowu odrestaurować.T. Wr.
Kim Nowak

„WSCHODZĄCA GWIAZDA 
HOLLYWOOD"

Mówi się o niej, że „jest 
dziewczyną wartą milion dola­
rów". Oczywiście... jeżeli zarobi 
je dla wytwórni ^Columbią Pic- 
tures".

Janosz Saiier

KOLEGA
Tomek pożegnał Asię na przystanku tramwajo­wym. Ścisnęła mocno dłoń i rzuciła wesoło studenckie „złam kark". Jechał na egza­min.Za nim do tramwaju wsiadł gość o pucołowatej twarzy i niebieskich oczach, które sw’ą barwą przeciekały przez okula­ry w grubej, jasnej oprawie. Tomek znał go z widzenia, że był z „budy", nie ulegało wąt­pliwości. Nie mógł jednak zna­leźć ramki, z której twarz ta była wyjęta. Pewnie jechał tak jak on do uczelni,— Kolega na egzamin? — zagadnął Tomek.— Tak. A co, wy też?— Tak. Dusza na ramieniu, ale jadę... Właściwie to byłem tylko na dwóch wykładach z początkiem roku. Zapomniałem nawet, jak ten „prófik" wy­gląda.— Az czego to egzamin? — zainteresował się kolega.— Z fizyyyki — rzekł Tomek ziewając.Przy oknie zwolniły się dwa miejsca, toteż rozsiedli się wy­godnie.—■ Bardzo lubię fizykę — chętnie wam coś wytłumaczę na prędce — zaofiarował się przygodny towarzysz.Tomek przyjął pomoc i wy­jawił, w czym czuje się nietę­go. Wtedy kolega z „budy" wyrwał z wyświechtanego no­tesu kartkę, położył ją na kola­nie i począł wyprowadzać wzo ry.— Tak, tak rozumiem. Ach to w ten sposób.... Kolega kreślił, pokazywał, obracał kartkę po czym znów pisał i tłumaczył.— Ale z kolegi „bomba" — rzucił Tomek z uznaniem, kle­piąc go solidnie po barach.— Przecież to takie pro- ste... — odrzekł zażenowany.Tramwaj dojechał do przy­stanku, na którym trzeba było wysiąść.Weszli do gmachu, z murów wionął przyjemny chłód. Szero­kie schody prowadziły na pierw sze piętro. Drzwi gabinetu pro fesora były jeszcze zamknięte.

DELEGALIZACJA KPD 
w ujęciu niemieckiego tygodnika satyrycznego Eulen-

spiegel".— Mamy czas! — rzekł kole­ga i stanął przy oknie zapala­jąc papierosa.— Spóźnia się! — Tomek wskazał na drzwi gabinetu. — Powinien już być...— Kto? — uśmiechnął się ko lega nie kryjąc zdziwienia-— Jak to, kto? Profesor!— No, to po kaźcie indeks!— rzekł przygodny towarzysz-— Wiem co umiecie. Mogę wam spokojnie postawić stopień.Tomek drżącą ręką podał wy tartą książeczkę. Profesor zie­lonym atramentem wpisał „nie dostatecznie".
ZMYSŁ HANDLOWY

Pan Brown jnluł magazyn z u- 
branianii na parterze drapacza 
chmur. Rano wszystko było w je­
go magazynie w porządku, ale w 
południe zjawiły się na raz napi­
sy: — Zupełna wyprzedaż! Zniżo­
ne ceny! Opróżniamy cały maga­
zyn!

Przyjaciel Browna zatrwożył się 
tym i zapytał o przyczynę tak na­
głej zmiany.

— Dziewięćdziesiąte piętro pali 
się! — szepnął mu tajemniczo pan 
Brown.

SŁOWNY
— Tego rachunku nie mogę, nie­

stety, w tym miesiącu zapłacić...
— Przecież pan tak mówił Już 

w ubiegłym miesiącu!
— No i widzi pan — dotrzyma­

łem słowa!

PRAWDOMÓWNA
■— Ty masz dwadzieścia sześć łat? 

Przecież już przed trzema łaty mó­
wiłaś, że masz tyle samo?

— No, widzisz, ja nie jestem z 
tych, co raz mówią tak a drugi raz 
inaczej!

KOBIECA LOGIKA
— Przecież prosiłam cię, serce, 

żebyś nikomu nie mówiła, że je­
stem zaręczona!

— Ja też nie mówiłam, zapyta­
łam się tylko w biurze, czy Już wie 
dzą o tym.

RADA
— Przyjacielu, poradź ml, Jaką 
epeszę mam wysłać ojcu, że już 
raeci raz nie zdałem egzaminu!... 
— Bardzo proste! Depeszuj: 
Egzaminy skończone, nic nowe- 
:o“. <ł»

WITOLD DEGLER

Na marginesie 
sopockich wybryków

Tyle szumowin w sopockim tłumie — 
boć się bałwany muszą wyszumiećl

O nazwisku Mazurkiewicz
Czasem się znajdzie kanalia wśród, ludzi,
która im. dobre nazwisko paskudzi.

Gogol spotkał na ulicy 
znajomego, który bardzo się, 
śpieszył.

— Gdzież to sic pan tak. 
śpieszy? — zapytał.

— Odwiedzić pewnego 
dobrego przyjacielu 
brzmiała odpowiedź.

-— W takim razie idę z 
panem! — zawołał Gogol, —. 
Jeszcze nigdy nie widziałem 
dobrego przyjaciela!

Mark Ttóain znalazł so­
bie nowy pokój. Na drugi 
dzień rano po śniadaniu po. 
wiedział z uśmiechem do 
swojej nowej gospodyni:

— Droga, pani, jeśli fOj 
co dziś dostałem ód pani na 
śniadanie było kawą, to pro. 
sze od. jutra o herbatę, a 
jeśli t.o była herbata, to 
proszę ad jutra o kawę.

Oskar Wilde opowiadał 
na Dzikim Zachodzie co w. 

i boyom o Bałzacu. Gdy skon. 
< czyi, zapytał go jeden ze słu 

chaczy, co ten. pa a teras ro­
bi. Oskar Wilde odpowie, 
dział, że już nie żyje. W tym 

J miejscu wtrącił jeden z 
cowboyów :

— A kto go zastrzelił?

Jerome, wypełniają# pewne­
go razu kwestionariusz po­
datku dochodowego, w ru­
bryce: „Kto jeszcze uczest­
niczy w przedsiębiorstwie" 
napisał:

„Magistrat i urząd skar­
bowym"

(b)(Rys. Leo Haas)

RYS. H. DER W ICH

A to są pierwszoklasiści.

— Gdy będziemy w pióM Staruszek: — Mając 20 lat, spad- klasie, wystarczy nam jede\
iem z trzeciego piętra...

Dama: — Jakto, i nie zabił się 
pan?

Staruszek: — Słowo daję, to by­
ło tak dawno, że nie przypominam 
sobie. (ja)

dyżurny.


